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J łc y a w ę d k a  n ie d z ie ln a

K l  0 s a  c s ^ y  r a s a ?
M ech an izm  ży c ia  spo łeczn ego  

je s t  n e z .n ie rn ie  z łożony. Jednost­
k i iudzk 'e  —  n iby poszczegó ln e  
m rów k i —  p ęazą  gd z ieś  pełne tro ­
ski, z a b ie g a ją  o sw o ją  p rzysz iosc , 
w a ić zą  o e g z y s te n c ję  P o w o  .zi im  
się ie p ie j lub g o rze j —  ios im 
sp rzy ja , lub  gn ęb i je  z ca ią  ir ra ­
c jon a ln ą  z łoś liw o śc ią  K ażda  je d ­
li  stka c zu je  się człon k i 
łe czeu stw a  b ytu ją cego  p ew n ej 
epoce h . jto iy c z n e j i d la tego  za ­
d a je  sob ie  pycanie, dokąd zm ie rza  
ca łe  m row isko  ludzk ie  i ja k ie  jes1 
je g o  p rzezn aczen ie?

P y ta n ia  te n iep ok o ją  d z is ia j 
b a rd z ie j n iż  k ilk an aśc ie  la t tem u.

W X IX  w ieku  w ie rzon o  p ow ­
szech n ie  w  postęp . Ludzkość m ia ­
ła  s ię  rzeKom o co raz  w ię c e j dosko 
na iić , ż y c ie  s taw a ć  s ię  coraz lż e j 
sze. T rz eb a  przyzn ać, że  dużo z ja  
w isk  zd aw a ło  s ię  p o tw ierd zać  ten  
dogm at. M aszyn y  u ja rzm ia ły  c o ­
raz d ok ład n ie j czas i p rzestrzeń , 
ku la  ziem ska w c ią ż  —  że tak  po­
w iem  —  k u rczy ła  s ię ; m ów iono 
ju ż  o pod różach  m ięd zyp lan e ta r­
nych . W  f i l o z o f j i  na dobre  roz- 
ga s zc za l n ę  scep tycyzm  — w  ży ­
ciu  p ryw a tn ym  oportu n izm  N ic  
w ię c  d z iw n ego , że  w ed łu g  ów czes­
n ych  p o ję ć  zan ikać  m ia ły  t. zw . 
„p rz e s ą d y " ,  t. j .  re lig ijn o ś ć , pa ­
tr io ty zm  i in n e uczucia, k tóre  
d z ie l i ły  ludzkość na w ro g ie  g ru ­
p y  i że m ia ła  n a s " ' ' ja ! aś pnka 
p ow szech n e j szczęś liw ośc i. M ys ia  
no, że  z iem ię  będą zam ieszk iw ać  
lo d z ie  coraz b a rd z ie j pyzac i, w y - 
m an icu ru w an i i dom yci —  a w ra z  
z tem  co raz  b a rd z ie j scep tyczn ie  
u śm iecn n ięc i.

D z iś  w ia ra  ta  ro zw ia ła  się ja k  
dym  z p a p i'~ '3 a ...  M aszyn y  z 
p rzy  jac ió ł c z łow iek a  p rz ed z ie rz ­
g n ę ły  s ię  w  je g o  w rogów , W  tak t 
huku pasów  tra n sm isy jn ych  z f a ­
b ryk  w y la tu ją  to w a ry  leco za ra ­
zem  opu szcza ją  je  lu d zie  ja k o  bez­
robotn i. M iljo n o m  tonn ła tw o  
w yp rodu kow an ych  dóbr m a te r ja l-  
n ych  o d p o w ia d a ’ m iljo n y  lu d zi 
p ozb aw ion ych  p ra  O d ży ły  ró w ­
n ie ż  t. zw . „p r z e s ą d y " ;  p a cy fizm  
za w ió d ł na ca łe j l in j i  i znowu 
„h om o  hom in i lupus es t“ . W y ro ­
zu m ia ły  scep tycyzm  o o f* .  n ię *  se 
Bwfgh p o zy c ji, W yp ieran y  p rzez 
s iln ą  w ia rę  i h ero izm  a k tórym  J 
ty le  m ów i M ussolin i... W y g o d ę  i 
k w ie ty zm  spycha z za jm ow an ych  
szań ców  „ ż y c ie  su row e ".

M yś lic ie le  . w ych ow an i w  ubie­
g łe j  epoce d o s trzega ją  w szys tk ie  
w y że j zaznaczone zm iany i b iada 
j ą  nad m m i H e io ld  postępu, po­
ję te g o  w ed łu g  recep t X IX  w ieku  
—  W e lls  —  za ją k n ą ł s ię  w  sw o­
ich  p ro roc tw ach  i osta tn ie  je g o  
k s ią żk i n ie  ro zb rzm iew a ją  nutą 
optym .zm u... D ru g i znakom ity  u- 
m ysł —  B ertran d  R ussel —  kon­
s ta tu je  z m eia n ch o lją  w  św ieżo  
p rzetłu m aczon e j na poisk i p ra cy  
p. t  „W ie k  X IX " ,  że n a leży  ra  
c ze j spodziew ać się pow rotu  do 
b a rba rzyń s tw a  n iż  zo rgan .zow a- 
u ia  społeczeń stw  na zasadach 

naukow ych.
T a k ! P ro ro c tw a  iu az i g in ą ce j 

epok* b rzm ią  m inorow o. N adch o­
dzące n a tom iast pokolen ie w id z i 
p rzysz ło ść  w  barw ach  różow ych  

i  pe łn e  je s t  optym .zm u.

Wybielanie żydów z Przytyka
Jeszize 2-ch niewinnie oskarżonych

Kem u w ie rzy ć ?  Jak  ro zs trzy ­
gnąć pytan ie , dokąd zdązam y?

O ap ow ied zi m og ła oy  nam u- 
d z ie lić  s o c jo lo g ja  i h is t e r jo z o f is , 
N ies te ty , nauki te zn a jdu ją  się 
jeszcze  w  stan ie  n iem ow lęc tw a  i 
p różno w yczeku jem y od nich  ro z­
w iązan ia  zagaak i. O sob iśc ie  wąt- 
p ię  naw et, czy  po ca łych  w ie ­
kach rozw o ju  dojdą  te nauki do 
tak ie j doskonałości, żeDy m ogły 
p rzepow iadać p rzys z łe  zdarzen ia .

N ie  w y b iega jm y  jed n ak  na­
przód i s tw ierdźm y, że n is to rjo zo - 
f ia  n ie  ro zs tr zy gn ę ła  do te j pory 
n aw et n a jp ros ts zych  zagadn ień , 
choćby np. p y tan ia , ja k ie  ma 
zn aczen ie  w  d zie jach  w yb itn a  
jedn ostka?  Jedn , —  in dyw idu - 
a l ści —  u w aża ją , że  ■ h is to r ję  
pcha ją  naprzód  lu d z ie  gen ja ln i, 
inni od m aw ia ją  gen ju szom  w sze l­
k iego w p ływ u  na b ie g  zdarzeń  
W sze lk ie  spory, ja k ie  na ten  te­
mat le c z y li h is to rycy  zaw odow i, 
m e d a ły  pozy tyw n ycn  rezu lta tó w  
i po starem u każdy c z łow iek  tr zy  
ir,a s ię  sw ego  w łaen ego  poglądu. 
W  lite ra tu rze  p iękn e j d iam etra l­
n ie p rzec iw n e  s tan ow iska  w  te j 
sp raw ie  za jm u ją  tacy  poten taci 
ducha ja k  S łow ack i i T o łs to j. 
P>erw szy  z  nich p rz yp isu je  je d ­
nostce w p ływ  poprostu  n iew y- 
rr.ern y. W  „B en io w sk im " w o ła  do 
M ick  ew icza , i e  b ęd z ie  je g o  w ro ­
g iem  „p ók i on  św ia t pędzi b ie ­
giem, K rzyw ym ". W  k ilk a  la t  póź­
n ie j tw o rzy  potężn ą  k on cep c ję  in ­
d yw id u a lis tyczn ą  w „K ró lu -D u - 
chu“ , L,ew T o łs to j zaś w  „W o jn ie  
i p ok o ju " odm aw ia  N ap o leon ow i 
w p ływ u  na p rzeb ie g  kam pan ji 
1812 roku.

G dzie  le ży  p raw da?...
K a żd y  z nas rom i  rzyga  to  in ­

dyw idu a ln ie .
N ie  doczeka ły  s ię  ob jek tyw n e- 

go  ro zs trzy gn ię c ia  ró w n ież  inne 
pytan ia  z d z ied z in y  h is to i-jozu fji 
i s o c jo lo g ji.

M  nno to p ew n a  historjozoHcs.'- 
na te o r ja  n iem iecka  z e  schyłku 
X IX  w 'ek u  Lak m n ie fra p u je ! i e  
p ragn ą łbym  zapoznać z  n ią  C zy­
te ln ików , żeby  potem  sp o jrzeć  
w ra z  z n im i na d z is ie js z e  czasy

p m &  p ryzm a t te j te o r ji.  tLsto- 
ryk  n iem ieck i (k tó re go  nazw isko 
w ypad ło  mi z p a m ięc i) tw ie ra z i, 
że w każdej epoce d z ie jów  ś c ie ra ­
ją  s ię  ze sobą św ia to p og ląd y  —  
naczeine, p łodne ld e je , k tóre 
w c ią g a ją  w  o rb itę  sw ych  w p ły ­
w ów  za rów n o  d zia łaczy  ja k  m y­
ś lic ie li  i a r ty s tó w  —  słowem  
w szys tk ie  tw órcze  jedn ostk i spo­
łeczeń stw a . Id e je  naczelne nazy­
wa on d ;apozonam i epoki. W  
głębok lem  śred n .ow ieczu  np. ta ­
kim i śc ie ra ją cym i się ideam i był 
u n iw ersa lizm  pap .esk i z jed n e j 
strony, a u n .w ersanzm  cesarsk i z 
d ru g ie j. Im  pow szech n ie j idea 
przen ika do św iadom ości mas, 
tem  je s t  s iln ie js za  i zw yc ięs tw o  
jej' p ew n ie jsze .

Czas n ie  p ozw a la  na w n ikan ie  
w s zczegó ły  te o r ji,  w ięc  pom i 
n ąw ezy  je , spyta jm y, ja k ie  są d z i­
s ia j a iapozon y  epoki ? Ś c ie ran ie  
ja k ich  idea łów  w y tw a rza  n a j­
b liższą  naszą p rzysz łość?

N *  to p y tan ie  odpow ied zieć  
stosunkow o ła tw o . Ś c ie ra ją  się 
obecn ie  d w ie  zasadn icze id e je .  
s o ‘ ja lis ty c zn o  - kom um styczna i 
n a c jo n a lis ty c zn e  - faszystow ska, 
W a lc e  te j p rzyśw ieca  gd z ieś  na 
n iebosk łon ie  epoki zacnoozące  
3lońce lib era lizm u .

Zm agan ie  s ię  tych  dw óch  w ro ­
g ich  sobie kon cepcy j ob se rw u je ­
my w  ca łe j E u rop ie , p rzyczem  a 
taa u je  zw yk le  p ie rw  jzy  kom u­
nizm . S ięga jącem u  ju ż - ju ż  po 
w ła d zę  b o ls zew izm ow i p rzec iw ­
staw ia ł s ię  w szęd z ie  fa szy zm  i —  
doda jm y —  dotąd zregu ły  zw y ­
c ięża ł, Tak  s ię  sta ło  we W łoszech  
w  N iem czech , o s ta tn io  w  G rec ji. 
W  H is zp a n ji w ażą s ię je s zc ze  lo ­
sy F ra n c ję  czeka, być  m oże, w e ­
w nętrzna zaw ieru cha

O czyw iśc ie  P o lsk a  n ie  m oże 
byc  b iernym  św iadk iem  tego , co 
s.ę  d z ie je  w  św iec ie . N ied łu go  
stan ie p rzed  nią dylem at, c zy  w y  
brać k la »ę  (s o c ja lizm , kom u­
n izm ), esy  rasę (n a c jo n a liz m )?

O os ta teczn y  w y n :.k je s tem  zu­
pe łn ie  spokojny. N ie  je s t  w szak ­
że rzeczą  obo jętną , czy  dc. pań-

Wystawa wsi uzor^wei
w Liskowie pod Kaliszem

j a k  ju ż  pokrótce donosiliśm y, 
w  L isk o w ie  pod K a lis zem  odbę­
d zie  s ię  w ys taw a  sp ó łd z ie lczo  - 
ro ln icza . P rzygo to w a n ia  do n ie j 
ju ż  s ię  rozpoczęły , T w ó rc ą  wsi 
w zo ro w e j je s t  ks. p ra ła t B liz iń - 
aki.

T e ren  4 -m orgow y  pod w ystaw ę 
w yd z ie rża w ion y  zosta ł od m ie j­
scow e j szko ły  ro ln ic zo  ■ h o d ow la ­
nej. P o le tk i dośw iadcza ln e  u rzą 

d ra  d yrek to r  ogn iska  k u ltu ry  ro l­
n ic ze j z K ośc ie lca , Izba  ro ln icza  
p rzez sw ych  in stru k to rów  o rga ­
n izu je  m .e iscow e  gospodarstw a  i 
ogrody , p rz y c iem  10 gosp od arzy  
s taw ia  na koszt w łasny now e bu­
dynk i w ed łu g  w ym a gań  n ow ocze­
snych. P ę i z i e  te ż  w ykoń czon a  go ­
spoda d la p rzy je zd n ych . S tw ie r ­
dzam y znaczne za in teresow an ie  
się w ys ta w ą  m ie jscow e j ludności.

P ra gn ien iem  kom itetu  je s t  po­
s taw ien ie  dużej sa li na 1000 o- 
sób. w  k tó re j m og łyby  się  odbyw ać 
rożn e k o n fe ren c je , od czy ty , 
p rzed staw ien ia , k on certy , a jed ­
nocześn ie  =ala służyłaby do uży t- 
ku i ćw ic zeń  sp o rtow ych  dla dru ­
żyn  P  W . i  W . F  J e że li s ię  w e ź ­
m ie god  uw agę, że lic zb a  uczącej 
się m łod zieży  w  L isk ow ie  ip rze  
nosi 800, to zrozu m ia ła  je s t  po 
trzeb a  ta k ie j sa li n ie ty lk o  na W y ­
staw ę, a le te ż  na stałe.

D użą troską kom itetu  je s t  zdo­
b yc ie  funduszu  na u rządzan ie  
W ys ta w y . Budżet ob lic zo n y  jes1 
na 50 do 60 tys. z ło tych , a o trzy  
m ano dotychczas  zapom ogi z czy  
s-tych zysków  Zw iązku  R ew ja . 
S p ó łd z ie ln i R o ln . i C en tra ln e j K a ­
sy S pó łek  R o ln , 10000 zł.

Stwa n arodow ego  do jd ziem y di'0 
gą  w a lk i ,czysto  id eow e j, czy  
p rzez zb ro jną  ro zg ryw k ę  K ap i- 
ta ln em  zagadn ien iem  je s t  rów ­
nież, czy  ta osta teczna ro zg ry w ­
ka będz ie  k ró tko trw a łą , c zy  też 
w yn iszcza ją cą . W  naszem  geo- 
po lityczn em  położen iu  n ie m oże­
m y sobie p ozw a lać  na h iszpań ­
skie metody, bo m oglibyśm y w y  
w o ła ć  fa ta ln e  dla państw a na­
stępstw a.

Sposób w alk i i je j  n a tężen ie  bę­
dą za le ża ły  od n .ocy i g ięb i id t .  
n a rodow e j. D la tego  przed  n ac jo ­
na lizm em  polskim  le ży  je s zc ze  o- 
grom  pracy . Jako naród jes teśm y 
Dow.em patriotam i, le c z  nie je ­
steśm y n acjon a lis tam i. Znakom i­
temu od łam ow i in te lig e n c ji,  zw ła  
szcza s ta rszego  pokolen ia , obco 
b rzm ią hasła  n acjon a lis tyczn e . 
W ięk szość  np. p isarzy  kok 'e tu je  
sow ietyzm , a w yp ie ra  s ię  nacjo- 
nal.zm u.

R ozm aw ia łem  k iedyś  z w yb it­
nym  p isarzem  n a c jon a lis tą , na­
m a w ia ją c  go, żeby  p od ją ł akcję, 
celem  zrzeszen ia  p isarzy , k tórzy- 
by śm ia ło i o tw a rc ie  p rzec iw s ta ­
w il i  s ię  lite ra tom  kom unistom  i 
kom unizu jącym .

—  T o  n iem o ż liw e ! —  odparł, 
—  W ięk szośc i naszych  lite ra tó w  
im ponu ją  S ow iety , inn i nie z g o ­
dzą s ię w e jś ć  z nam i w  porozu ­
m ien ie, żeby n ie  n a ra z ić  s ię  na 
ep ite t „za co fa ń ca ".

S tu -cw u d zies io le tn ia  n iew o la  
sp raw iła , że  rów n ież  m asy n ie  są 
n a c jon a lis tyczn e , ja k  np. W łosi, a 
zw łaszcza  N iem cy , k tó rych  w y ­
ch ow yw an o  od k ilku  pokoleń w  
u w ie lb ien iu  rasy  germ ań sk ie j W  
naszych  m asacti lu dow ych  szyb ­
c ie j jed n ak  budzi s ię  poczucie 
czynnego  n acjon a lizm u  (ru ch y  
ch łop sk ie ), an iże li w k w ie tystycz- 
nej in te lig e n c ji.  Ta  w s tyd z i się 
nada l p rzyzn aw an ia  do n acjon a­
lizm u, kołysań.,* do d rzem ki ar 
tyku iam i sn ob izu jących  pism, k tó ­
re u w aża ją  s ię  za postępow e, a w  
g ru n c ie  rzeczy  są n a jba rd z ie j 
rea kcy jn e , bo zap a trzon e  w  ideały 
g in ą cego  św ia ta  lib era lizm u  i 

s c e p t y c y z i^ u ^ j ,^  ST?. - ( ,

D la tego  w ięc  t-  pow tarzam , r- 
nacjona lizm  m usi dąkunąć o lb rzy  
m ie j p ra cy  zw łaszcza  w  d zirdz i 
n ie k u ltu ra ln e j. P ow in ien  m yśl 
sw o ją  i sw o je  id e je  w zn ieść  na 
tak ie  w y ży n y  um ysłow e, aby n ik t 
n ie  śm iał trak tow ać ich  z  uśm ie­
chem  w yższośc i c zy  p o litow an ia . 
P ow in ien  sw ó j p rogram  p o lity c z ­
no-spo łeczny dyskutow ać i p re c y ­
zow ać dokładn ie, żeby  zarow no 
zw o len n icy  ja k  p rz ec iw n ic y  id eo ­
w i rozum ieli, że  n ac jon a lizm  je s t 
g łębok im  prądem  ideow ym , zd ą ­
ża jącym  do g ru n tow n e j i rad y ­
ka ln e j p rzeb u d ow y  życ ia  po lsk ie­
go.

G ra tu  id z ie  o w ie lk ie  rzeczy , 
bo w  dylem acie  „k la sa  czy rasa", 
m ieści s ię  ni m n ie j ni w ię c e j t y l­
ko »am o zagad n ien ie  bytu  Po lsk i 
W a rto  w ię c  i trzeb a  p racow ać, 
aby nacjon a lizm , jako  d iapozon 
epoki w c ią g n ą ł w  sw ą o rb itę  sze­
rok ie  koła  sp o łeczeń stw a  i  zw y ­
c ię ży ł bez ro z lew u  k rw i

Jan Wasniewski.

Do sądu w  Ljblinie wpłynęła skai -

Pa apelacyjna obrońcy Habc-beiga i 
eldberga, skazanych w orocesie przy­

tyciem, za udział w zajść ach i pobi­
cie Tkaczyka.

Skarga podważa przedewszystkiem 
zeznania świadków twieruząc, że „po 
wszczęcia dochodzenia nikt nie wniósł 
skargi na Feldberga i Haberberga o 
pobicie, a świadkowie zbadani w to­
ku śledztwa nie mogli wskazać kto 
zosial poszkodowany. Dopiero na 
przewodzie sąacwym świadek Neskc 
wikazał, że Haoe. lerg i Feldberg po­
bił. oskarżonego Tkaczyka i ze wła­
śnie świadek Ntsko obi mił Tkaczyka 
od dalszego pobicia” .

Anakzując zeznania świadków, skar­
ga dowodź, że bezpośrednio po zaj- 
k .ach  z policją i napadzie na krawca 
Dalmana syn Feldnerga został do- 
tk.iw.ie pobity. Gdy o *em donieś ono 
L ib erow i Feidbergowj. wyskoczył on 
na Rynetc, żeby ratować syna, lecz i 
ram zestal dotkliwie pobity, a potem 
już nie wychodził na ulicę.

Tłumaczenia skargi apelacyjnej są, 
najłagodniej określając, wykrętne: 
„Haberberg i Feldberg zajmują w 
Przytyku eksponowane stanowiska, 
s p  oni członkami Gmin'1 Wyznanio- 
wej Żydiwskiej i mady Gospodarczej 
Gminnej. Z tego tytułu Diorą om u 
dział w życiu społeeznem i są wysu­
wani na czołowe miejsca, gdy chodzi
0 akcję dotyczącą ogółu żydowskie­
go. Obaj oni byli uczestnikami deus 
gacyj, które były wysyłane do władz 
w powiecie i województwie, W  wyko­
naniu włożonych na n ch przez współ 
wyznawców obowiązków wskazują 
oni przed władzami na przyczyny, 
które wywołały naostrzenie sto»uu- 
ków wzajemnych pomiędzy żydami i 
Polakami. Według ich głębokiego 
przekonania, .keja bojkotow a. skie-
1 owana przeciwko handlo-w żydow­
skiemu, mogła doprowadzić do kata­
strofy, która rzeczywiście nastąpiła 
i, że w  podsycaniu tycn wrogicn na- 
stri jów  główną rolę odgrywają przy­
wódcy Stronnictwa Narodowego.

,Jak  wynika z zeznań starosty 
Tramecourta, — pisze dalej obroń­
ca —  delegacje, wysyłane do staro­
stwa przez żydów pizytyckich, wska­
zywały wyraźnie na przywódcę Stion 
nietwa Narodowego w  Przytyku, Kor 
czaka, jako na tego, który najwięcej 
przyczynia się do zaugniema stosun­
ków w Przytyku. Członkowie delega 
cyj swego ustosunkowania się do 
Stronnictwa Narodowego nie ukrywa 
li i to niewątpliwie przysparzało im

wrogów. Gdy katastrofa przyt/cka 
nastąpiła, a ludność miejscowa przy­
jęła w  dobrej lub złej wierze za udo 
wodnione, że zydz> przygotowali zem 
stę za bojkot w nandiu, wymienienie 
nazwiska Haberberga l.Feldbarga ja 
ko inicjatorów' tej akcji, było zupeł­
nie zrozumiałe.

W  dalszym ciągu skarga dowodzi, 
że nieprawdą jest, jakoby żydzi spro 
wokowałi zajścia, aby przerwać boj­
kot, a oskarżonych Habeiberga i 
Feldberga skarga „w ybiela" jako 
tych, którzy „dążyli wyłącznie do o- 
brony mienia i życia ludności żydów 
skiej drogą wskazaną przez ustawę, 
swoje żali przedkładają władzom i 
w swoich doniesieniach wskazują wy 
raźnie, żc jarm. rk. w Przytyku Sia­
nowi ą niebezpieczeństwo wywoiama 
pogromu. Proszą oni usunie o zam­
knięcie jarmarków aż do uspokoje­
nia się umysiów V> Indze przychyla­
ją  się do tego wniosku i przez pe­
wien czas jarmarki nie są urządzane. 
Żydowskiej ludności przysługiwało 
niewątpliwie prawo składania wnio­
sków o wzmocnienie obrony policyj­
nej podczas jarmarków, o ile one bę­
dą dopuszczone".

Skarga twierdzi, że „Delegacja ży 
dowska wskazywała władzom powia­
towym, że na dzień 9 marca I93f ro­
ku przygotowuje się pogrorr. żydow- 
sk w  Przyty ku. Sąc Okręgowy 
twierdzi, ż t delegacja nie przytoczyła 
konkretnych faktów, nieznanycn wia 
azom oezpieczństwa (karta U w yro­
ku), któreoy wskazywały na organi­
zowanie pi zez iuanośc polssą zbioro 
wycn wystąpień przeciwko mieniu i 
życ.u żydów Wniosek Sąau jest 
nietrafny. Niestety, zajścia nie są w  
Polsce odosobionione...".

I wrtszcie, prosząc o uniewinnie­
nie oskarżonych Plaberberga i Feld­
berga, skarga usiłuje dowieść, że o- 
skarżeni dążyli dc zapobieżenia ekS" 
cesom, a „Sąd Okręgowy w p a ja  w 
sprzeczność z samym sobą i twierdzi, 
ze napaść ich na cmopca chrześcija­
nina oyia początkiem zajść między Po 
lakami a Żydami w  Przytyku".

„Wszystkie bowiem wystąpiemą 
tłumu chrześeiańskiego — twierdzi o 
brońca — m iały miejsce przed rzeko 
mem pobiciem Tkaczyka przez Ha­
berberga i Feldberga. Nastroje tłumu 
powstały przed wystąpieniem Haber­
berg" ! Feldberga, a w,ęc rzeczą nie­
słuszną jest przypisywanie ich czy­
nowi znaczenia pobudki do rozpoczę­
cia walki".

O ptanci n iem ieccy
opuszczają Górny Śląsk

Zarządy trzech miast pozostającej 
po strome niemiecl lej części Śląska—  
Gliwic, Bytomia i Zabrza —  opubliko­
wały -ostainio interesującą sprawozda 
nie z aktualnego stanu gospodarki, 
wymię.ijipjiych miast V. (sprawozda-. 
i iu  -  specjalnie zwrócono* w agę na 

1 obciążenie, jakiego gospuda"ka ia do- 
‘ znała przez napiyw opiantów z pol­

skiego Górnego Śląska. Obciążenie to 
I wyraziło się w  poważnym wzroście 
(świadczeń na rzecz tego napływowe­

go elementu, który nietylko że do ży­
cia gospodarczego wspomnianych w y­
żej gtnn miejskich nie wniósł nic po­
zy tvv, nego, lecz —  przeciwnie —  po­
kaźn ie zaciążył na całości gospodarki 
komun.

Interesujące są cyfry jakie w odnie- 
sieuiu do liczby optantów, osiadłych 
w  Gliwicach, Bytomiu i Zabrzu przy­
nosi wzmiankowane sprawozdanie.

Zajścia antyiydowstoe
N a  ta rgu  w P u łtu sk i" doszło 

w czo ra j podczas dnia ta rgow ego  
do w ystąp ień  p rzec iw ko  hand la­
rzom  żydow sk im . P ik :e ty , usta­

w ione p rzy  straganach  nie dopu­
szcza ły  p rzy je żd ża ją cy ch  ch łopów  
H an d la rze  w  Pu łtusku  w ys ła li 
d e lega c ję  Jo kom endanta p ow ia ­
tow ego  P . P . z  p rośbą o w z ięc ie  
ich  w  obronę, ( s ) .

Optantów jesi tam zgórą tłU.OOO. 18— 
20 procent dziedl (ca. 12.0(Xj), uczę- 
sz^zającycn do szkół, stanowją dzięc 
rodzin optantów Dla tycn 12.000 
cLieci trzeoa było zoudować 15 szkół 
z 250 klasami i zaangażować 250 nau­
czycieli. Na miejscowym rynku pralcy 
znalazło pomieszczenie ca. 35.000 op- 
cantuw, oczywiście kosztem eiementu 
zasiedziałego. Niez; leżni" od tego na­
pływ tak wielkiej ilości ludzi spowo­
dował konieczność budowan a aomow 
i podniósł poważnie wydatki na 
świadczenia konkretne (budowa dróg, 
instalacyj wodociągowych, gazowych, 
elektrycznych) oraz śwadcze..ia so­
cjalna

Zakupy w Polsce
na koronację Edw arda Vil\

P rzy g o to w a n ia  do w ie lk ich  u- 
roczystośc i k o ron acy jn ych  w  A n - 
g l j i  zn a la zły  c iekaw y  oddźw ięk  w  
w ie lu  państw ach , ja k  rów n ież  i 
w  P o lsce . S zereg  f irm , p ioduku- 
ją cycb  a rtyku ły  zdobn icze, o trzy ­
m ało zam ów ien ia  eksportow e do 
A n g l j i .  M . in. lon dyń sk ie  dom y 
to v rarow e zakupu ją  w  polsk  ch 
fab ryk ach  sztuczn ych  k w ia tów  
duże transporty  os/dób na u roczy­
stości koronacyjne.
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Tylko dziewięć samobójstw
R ok  b ieżący  w  życ iu  m łodzie­

ż y  izkoh ie j za zn aczy ł s ię  nader 
p o m yś ln a . B y ło  ty lko s iedm iu  
d esp era tów  i d w ie  desperatk i, 
k tó rych  szkoły po isk ie  w y p ra w iły  
na tam ten  św ia t ze złem i cenzur­
kam i, jak o  z n a jlep szem i w izam i 
do H adesu . W  inn ych  latacn  
m łod oc ian ych  sam obójców  byw a 
w ię c e j i w  tem  zes ta w ien ia  zape­
w n e  inożn j uę d op a tryw ać  n ie­
ja k ie go  postępu naszego szko l­
n ic tw a .

O czy w iś c ie  i tak  w szystko je s t  
w  porządku. Chłopak, k tóry  nie 
p o tra fi zrob ić  rów n an ia  z jedn ą  
n iew iadom ą , ma się  rozu m ieć  
je s t  zakałą  spo łeczeń stw a. D ziew  
czynka n iezn a jąca  dw um ian iu  
N ew ton a , lub też n ie  zdolna do 
zapam iętan ia , że k ró low a  J a d w i­
g a  um arła- w  roku -399-tym, w ła ­
ś c iw ie  za s łu g iw a lib y  na spalen ie  
żyw cem  N ies te ty  nasza K on s ty ­
tu c ja  n ie  um ieściła  tego  w  upra­
w n ien iach  rady p ed a go g ic zn e j, 
an i naw et sam ogo K uratu rjum  
szkolnego. P o zo s ta je  zatem  je d y ­
n ie  m ożność p rzem ów ien ia  do roz

sądku tym  w yrodkom  i w sk a za ­
n ie  im. że p rzez szybk ie  sam obój­
s tw o  u w o ln ią  szkołę  od nadm ier­
nego trudu —  uczen ia , a ro d z i­

ców  od w ydatków .

S ta ry  i n iedorzeczn y  pog iąd , 
że rod z ice  za to p łacą  nau czyc ie ­
lom , Dy n ie ty lk o  uczy li, lecz  i na­
u czy li ich  d ziec i, n ie  w y trzym u ­
je  k ry tyk i. N a jła tw ie j  może prze-^ 
konać się o tem  każdy o jc ie c  i 
każda m atka, gdy  zostaną w ezw a ­
ni p rzed  ob licze  pedagoga, W y ­
staw szy  s ię w  ogonku , lub w y s ie ­
d ziaw szy  się p rzez  d w ie  trzy  go­
dzinki w  poczeka ln i, d ow ied zą  się, 
że ich  dziecko je s t  —  co tu ukry­
w ać  —  kretyn em  o zb rodn iczych  
sk łonnościach , że p rzynosi hańbę 
szkole, w styd  'j jc zy źn ie  i ujm ę 

całem u ro d za jo w i ludzkiem u. Jak ­
ż e ! Na pauzach podb ija  ko legom  
oczy, podczas lek c ji lite ra tu ry , 
gd y  p ro fe so r  ob licza  ile  ra zy  S ło­
w ack i użył w  „K ró lu  D u ch u " sło­
w a „m g ła w y ", a ile  „m g lis ty " ,  on 
czy ta  sp raw ozdan ia  sportow e, a 
je s t  p rzytem  b ezn ad z ie jn ie  tępy, 

bo n ie  um ie skandow ać.

R od z ic e  w ys łu ch u jąc  ze łzam i 
w  oczach  ty ch  s tra sz liw ych  oskar 
żeń  sam i c zu ją  s ię n iczem  para 
za lękn ionych  sztubaków  i z roz­
paczą m yślą  o sob ie, że  te ż  w id o ­
czn ie  dotkn ięc i są c iężk im  k re ty ­
n izm em , g d y ż  n ic a n ic n ie  obcho­
dzi ich  ile  razy  S łow ack i u ży ł sło­
w a  „m g ła w y " ,  g d y ż  zam iast za j­
m ow ać s ię tą k w estją  w o le lib y  
c zy ta ć  ju ż  n aw et n ie  sp raw ozda ­
nie s ro rto w e , lecz drobne og łosze­
nia, g d y ż  o  skandow an iu  ła c iń ­
skich w ie rs z y  daw no zapom n ieli i 
to  —  o d z iw o ! —  bez żadnej d la 
s ieb ie stra ty . W ię c  s trop ien i p rze- 
s tępu ją  z n og i na nogę i n ie śmtą 
n a w et o lito ść  b łagać , j u i  n ie d la 
dziecka , le c z  d la  sieb ie.

S tosunek szkoły  do rod z iców  i 
rod z in y  uczn ia  je s t  o l.m p ijsk i i 
g rom ow ład n y . K o ła  rod z ic ie lsk ie  
m a ją  p rzy  s to le  tak ie  m niej w ię- 

' ce j znaczen ie, ja k  obecny sejm  
p rzy  obecnym  rządzie . M ogą  po- 
iradać o tem , i ow em , w iedząc 

| zgó ry . że  i tak n ie będzie to m iało 
n a jm n ie js zego  w p ływ u  na b ieg  
sp raw  w  szkole. W ła ś c iw ie  rodzi- 

| ce są potrzebn i ty lko  do op łaca- 
( nia składek i o f ia r  na tys iączn e 
cele, no i do w ys łu ch iw an ia  po­
nu rych  p rzep ow iedn i o los ie  w ła ­
snych dziec i.

| A ż  d z iw , że p rzep ow iedn ię  ow e

jak  na złość n igd y  s ię n ie  sp raw ­
d za ją . N a o d w ró t, ie  d z iec i, k tóre  
w szkole b y ły  podaw ane za  w zó r  
innym , z b ieg iem  czasu w yra s ta ­
ją  na bardzo p rzec ię tn e  i n iknące 
w  szarym  iłu m ie  jed n os tk i N a to ­
m iast c i, k tórym  pedagodzy  w ró­
ż y l i  naok ropn ie jszą  p rzyszłość , c i 
k tó rzy  p rzeb rn ę li z trudem  p rzez  
g im n azju m  na tró jeczk ach , co 
podb ija li nosy ko legom  i p o j ę t a  
n ie  m ie li czem u s ię  rów n a  suma 
kątów  w  tró jk ą c ie , dochodzą do 
w yb itn ych  stanow isk , m a ją  w p ływ  
na życ ie  zb io row e, z pow odze­
niem  k ie r i ją  bankam i, fab rykam i, 
m ajątkam i, zd ob yw a ją  w ie lk ą  p ra  
k tykę adwukacką, lekarską, zosta­
ją  dyrek toram i, prezesam i, a na­
w et m in is tram i O św ia ty .

N ie  u lega  w ą tp liw o śc i, że ze 
szkoły w yn oszą  p rzed ew szys t­
k iem  k ry ty czn y  stosunek do je j  
m etod, do ca łego  system u nauko- 
w o -w ych ow aw czego , uo program u  
szkolnego. K ry tyczn ość  tego  sto­
sunku i in tensyw ność te ] k ry tycz 
ności p rz e ja w ia ją  się na każdym  
kroku. N ied a lek o  odb iegn ie  od 
p ra w d y  je ż e li pow iem , że ogó ł ro ­
d ziców , k tórzy  sam i szkoły śred ­
n ie pukończyli, a obecn ie  z bó lem  
serca  oddali im na p astw ę sw o je  
d ziec i, odnosi s ię  do szkoły  w ro ­

go. O p in ja  pub liczna trak tu je

szkołę ż le . W y s ta rc zy  obserw ow ać 
ch ocia żby  rekordow e pow oazen ie  
w sze lk ich  sztuk tea tra ln ych , w  
k tórych  poddał au tor sa ty rze  sto­
sunki szkolne Jakaś „M a tu ra " ,  
„D z iew c zy n k i w  m u ndu rkach " czy  
„S z k o ła "  to g w a ra n c ja  p t łn e j ka­
sy d la teatru .

W  rozm ow ach  p ryw a tn ych , w' 
jak że  częstych  roam owacn, kw e­
st ja  d z iw o lągów  w ych ow an ia  
szkolnego w y w o łu je  pow szechne 
podn iecen ie- K a żd y  p rzec ie  ma 
d ziec i, rodzeństw o lub k rew n ych  
w ’ w ieku  szkolnym  i do każdego 
d oc ie ra ją  w ie śc i o ariom aljach  o- 
becnego system u nauczan ia . N ie -  

| s te ty  jedyn ą  rea k c ją  na ten  stan 
rzeczy  je s t  bezp łodne oburzen ie 

I B ezp łodn e i b ezs iln e  w obec w ie l­
k ie j m ach iny  szkoln ej. O jc ie c  po 
w ys łu ch an iu  p edagoga  i następ­
n ie  ob io n y  syna, w zdycha i m y­
śli, że  o czyw iśc ie  ch łopak ma 
słuszność, ba, ze to dobrze, że nie 
o tęp ia  się nadn rernem  w ku w a­
niem  lek cy j, z d ru g ie j zaś strony 
n ie  w arto  p rzec ie  p row ad zić  w o j­
ny o jedn ego  Chłopca z ca łym  sy­
stemem . T ru dn o —  m yśli —  ja  
p rzec ie rp ia łem  te k ilka  la t, jakoś 
i on sobie da radę. O dra te ż  nie 
na leży  do p rzy jem n ośc i, a le  trze ­
ba ją  przech orcw ać.

T rzeb a  z dw óch  w zg lęd ó w  P rze

dew szystk iem  ■ m atura o tw ie ra  
w stęp  do w yższych  uczeln i, a po- 
d ru g ie  je s t  rod za jem  patentu  na 
in te lig en c ję . W p ra w d z ie  pa ten t 
p ozos ta je  zb y t c zę ito  je d yn ie  n.a 
pap ierze , zw łaszcza , gdy  u pstrzo­
ny je s t  p iątkam i, d la zdobycia  
k tórych  uczeń p o św ięc ił p rężn ość 
i in dyw idu a ln ość  sw ego  um y^u , 
n .e p rzes ta je  w szakże w  naszych  
stosunkach być rod za jem  daw ne­
go indyrgenatu  szlacheck iego , je ­
go nam iastką w  cbccn ej m iesz­
czań sk ie j ku ltu rze. W ch odzą  tu 
zatem  w  g rę  m om enty p restiżow e, 
am b icjona ln e. M arzen iem  każde­
go  rzem ieś ln ika , czy  sk lep ikarza  
je s t  dan ie  m atury dzieciom . R oz­
sądn ie js i z n ich  w o le lib y  d !a 
sw ego potom stw a w ybrać  szkełę 
zaw odow ą, pon iew aż jednak  u le­
g a ją  ogó ln e j psychozie m atu ra l­
nej, pcha ją  d ziec i do zakładu o- 
gó ln okszta łcącego . O sta teczn ie  o 
w yb orze  decydu je  snobizm , a 
skutek je s t  tak ’ , że nasze szkol­
n ic tw o  zaw odow e, postaw ione ra ­
c jon a ln ie  i now ocześn ie , od g ryw a  
m in im alna  ty lko  ro lę . N a tom ia s t 
co roku g im n a z ja  w yp u szcza ją  ty ­

siące k an dydatów  na b ezrob o t­
nych in te lig en tó w .

Znam  w ie lu  rozsądnych  skąd­
inąd lu d z; , lu b iących  n ć w ić  z

(D a ls zy  d a g  nu stron ie  6 -e j).


